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WARUNKI PRZEDPŁATY:

W Płocku 1 w Łomży: Rocznie rb. 5, 
półroczn. rb. 2 k. 50, kwartalnie rb. 1 k. 25.

Za odnoszenie do domu miesięcznie k. 5.
Z przesyłką pocztową: Rocznie rb. 6, 

półrocznie rb. 3, kwartalnie rb. 1 k. 50.
Zagranicą: Rocznie rb. 8, półrocznie 

rb. 4, kwartalnie rb. 2.

Numer pojedyńczy k. 5.

Za zmianę adresu dopłaca 
się kop. 30.

Przedpłatę i ogłoszenia 
przyjmują również księgar
nie i kolporterje po miastach 

i miasteczkach.

A d re s  wydawnictwa:

W Płocku ulica Warszawska,

W  oddziale Łomżyńskim: "

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

Przedpłatę i ogłoszenia naj
lepiej przysyłać wprost do 

redakcji.

Rękopisy nie zastrzeżone 
nie zwracają się

OGŁOSZENIA po kop. 8 za wiersz 
petitowy lub jego miejsce. Za następne 
razy kop. 6.

REKLAMY na 1 stronie po kop. 20 
za wiersz.

NEKROLOGIA wiersz kop. 16.
W Warszawie przyjmują ogłoszenia 

ajentury*. Ungra (Wierzbowa 8), Pio
trowskiego (Senatorska 26), Bergsona 
(Senatorska 32). «

Zalecamy „SAMOUCZEK REUSSNERA
najlepszy podręcznik do bardzo łatwej, prędkiej 
i najtańszej nanki języków obcych: n ie m ie c k i e 
g o , a n g ie l s k ie g o , f r a n c u s k i e g o  i r u s k i e g o  
b e z  n a u c z y c i e la .—Prospekt i cennik gratis. 
Adres: P . v . R e u s s n e r , Złota 6 w Warszawie.

CZYTELNIA
H eleny Potworowskiej

p rz y  ul. Tumskiej została z dniem 20 lip- 
ca przeniesioną do domu Brombergiera 

przy ul. Więziennej.
Czytelnia zaopatrzona została świeżo w no

we książki i wydawnictwa. 
Wynajem miesięczników i kwartalników 

W ydawanie  książek od godz. 12— 2 i od 
3 — 5 po poi.

W niedzielę i święta od godz. 12— 2 po poł.

Abonament miesięczny 25 kop., dla 
niezamożnych połowa.

W Ę G I E L  K O W A L S K I
w najlepszym gatunku  sp rzedaje  skład  

węgli opałowych i drzewa

A. G A S P A R S K I E G O
róg ul. Kollegjalnej i M isjonarskiej. 

0 2 T  po cenie zniżonej.

Kalendarzyk tygodniowy
Ś w i ę c i  K o ś c i o ł a  
R.  K a t o l ł c k i e e o

I m i o n a  
« ł o  w la ń n k te

Sobota 7 lutego Ryszarda Sulisława Zł. 
Niedziela 8 r Jana z M aty  Gniewomira 
Poniedz. 9 „ Apolonji, Cyrylla Gorysławy 
Wtorek 10 „ Scholastyki Torniły bł.
Środa 11 „ Saturnina Swiętochny 
Czwartek 12 „ Eulalji Radzyna sw. 
Piątek 13 „ Juljana Jordana

Wschód słońca o godz. 7 m. 31.
Zachód słońca o godz. 4 ui. 48 

Odmiana księżyca: pełnia d. 11 lutego
o godz. 2 m. 17 po poł.

Wysok. wody na Wisi**, d. 3 lutego 4 stóp 11 cal. 
pod Płockiem. d. 4 „ 5 „ 1 „ 

<*• 5 „ 5 „ 3 „
n n n

7 r  1 p  p 9  w.
Temperat w Płocku: G 1 d. 3 lutego -0,2 2,2 1,8

d. 4 „ 1,2 2,4 2,4
d- 5 „ 3,4 4,8 4,8

J  a r  m a r  k i :  W  gub. Płockiej:

Dnia 16 lutego w Chorzelach.

W  gub. Łomżyńskiej-.
Dnia 9 lutego w Łomży Ostrowiu, Ciechanow

cu, 17 w Zambrowie, 18 w Ostrołęce, 25 w RutJ 
kach.

Zmiany w służbie i mianowania.
Kancelista z kancelarji gubernatora łomżyńskiego 

Em il Puce przeniesiony do za ządu gub. łomż. a 
na jego miejsce mianowano Michała Czykina.

Sekretarz wydziału lekarskiego w zarządzie gub. 
łomż, r. t. Niemirowski mianowany referentem do 
spraw finansowych w zarządzie pow. makowskim 
a na jego miejsce wyznaczono sekretarza wydzia
łu lekarskiego z Lublina, r. t. Jaworskiego. Peł
n iący ob. referentów w zarządzie pow. kolneńskim 
do spraw policyjnych Mikołaj Obolewicz i do fi
nansowych Jan Ostrowski przeniesieni jeden na 
miejsce drugiego.

Kancelista z kasy łomżyńskiej Józef T)omórad
i z kasy szczuczyńskiej Ba y li  Michajlow miano
wani rachmistrzami w tych kasach.

Młodszy pomocnik nadzorcy ll l-go okręgu sekr 
kolg. Włodzimierz Słuczanin mianowany, pełn. ob. 
sekretarza zarządu gub. akcyzy w Łomży: młodszy 
kontroler etatowy zakładów gorzelnianych I-go okr 
Jerzy Mazaraki mianowany pomocnikiem sekretarza 
w zarządzie gub. akcyzy.

P rzy ję ty  w poczet urzędników poczt. telg. włoś
cianin Furega do oddziału poczt, telg. w Mazowiec- 
ku. Urzędnik z kantoru ostrowskiego, reg. kolg. 
liomanowski mianowany pełn. ob. urzędniia  Y-ej 
kl. w Białostockim kantorze. Urzędnik z oddziału 
poczt, telgr. w Mazowiecku Andręjew - Andre ju k  
mianowany urzędnikiem YL-ej kl. w kantorze w 
Ostrowie.

Wice - prokurator sądu okręgowego warszaw
skiego Szulgin mianowany prokuratorem sądu okr. 
łomżyńskiego. ^Członek sądu okręgrwego płockiego 
Pogorzański mianowany członkiem sądu okr. war
szawskiego. Prokurator sądu okr. łomżyńskiego 
Fabricius mianowany prokuratorem sądu okr. piotr
kowskiego. Członek sądu okręg, łomżyńskiego 
Wojnicki mianowany członkiem sądu okręgowego 
warszawskiego.

Przed kontraktam i.
(G ło s  nadesłany).

Zbliża się czas, w którym cukrownie za
wierają kontrakty  z plantatorami. Sądząc 
z pogłosek, jakie k rążą , cukrownie nasze 
znów podobno zamierzają obniżyć p lanta
torom cenę za mające się dostawiać w te
gorocznym sezonie buraki.

Za przyczynę obniżki zarządy cukrowni 
podają złe konjnnktury na cukier. Nie bę
dąc wtajemniczeni w a rk a n a  handlu cu
krem, my plantatorzy nie możemy zrozu
mieć, dla czego jednak  w i e l e  cukrowni, 
a szczególnie p r y w a t n y c h ,  ciągle daje 
dywidendę, często nawet bardzo pokaźną, 
(chociaż warunki miejscowe są dla nich nie
tylko nie lepsze, niż te w jakich nasze się 
znajdują, ale wprost gorsze) płacąc jedno
cześnie plantatorom ceny przeciętnie wyż
sze od cen naszych, nawet dotychczasowych?

Wiemy doskonale, że w zarządach roz
maitych towarzystw akcyjnych w ogóle, 
a  w cukrowych może szczególniej, znajdu
je się przeważnie znaczna ilość ludzi roz 
sądnych i uczciwych. Temu nie dmiemy 
zaprzeczyć. Lecz panowie z zarządów czę
sto może nie domyślają się nawet, że są 
tylko dekoracją  wymaganą przez prawo, 
w gruncie zaś rzeczy cały „interes" pro
wadzi tylko jedna osoba, k tóra  robi, co się 
jej podoba. Komisje rewizyjne, tak samo 
są zazwyczaj „malowana" niekompetentne 
i nie wiedząc ściśle, o co idzie, podpisują 
na poczekaniu przedstawiony sobie doro
czny bilans, arcydzieło swego rodzaju, nad 
budową którego długo pracowali specjali
ści. Powyższych naszych zarzutów a „po
steriori mamy żywy przykład na bankruc
twie Leonowa. Przecież zarząd tej cukrow
ni sk ładał się także z samych znanych, 
godnych zaufania mężów, komisje rewizyj
ne do samego „końca" nic złego lub nie
prawidłowego w rachunkach i bilansach 
przedstawianych sobie, znaleść nie mogły. 
Wszystko napozór było w porządku, a jed 
nak pokazało się, że działy się tam rze
czy bardzo nieprzyzwoite w ukrywaniu któ
rych ktoś miał interes.

Nie chcąc jednak  a priori stawiać ana 
logicznych zarzutów naszym cukrowniom, 
bo nic nas do tego nie upoważnia, sądzi
my jednak, że nie potrzebujemy tychże 
cukrowni uważać za jakieś instytucje prze- 
mysłowo-spoleczne o charakterze altruisty- 
cznym, które funkcjonują dla dobra tylko 
plantatorów vel ziemian, (a taki właśnie 
charak te r  chcą im nadać niektórzy pano
wie z zarządów), ale jako zakłady czysto

przemysłowe, których celem jedynym jes t 
wierna służba Merkuremu.

Jeżeli zaś nasze cukrownie, przy cenacb 
płaconych nam za buraki takich, ja k  gdzie 
indziej, albo nawet niższych, wykazują 
wciąż deficyt, jest to dowód nie jakiegoś 
poświęcenia się z ich strony dla nas plan
tatorów, ale złej administracji,  i my p lan
tatorzy nie mamy obowiązku kosztem wła
snych kieszeni pokrywać niedobory, wyni
kające właśnie wskutek tejże złej admini
stracji. Widoczna obniżka cen za buraki 
przypomina nam zgłodniałe ptaszki i sa> 
motrzaski. Z początku sypano czyste ziar
no, gdy ptaszków dość się złapało, zaczęto 
karmić je pośladem z plewami.

Gdyby nawet, k tó ra  z naszych cukrów' 
ni zbankrutowała wskutek złej administra
cji, bankructwo — to nie powinno znów tak 
dalece nas przerażać, gdyż ja k  mówi przy
słowie „Le roi est m ort—vive le roi", czyli 
w danym wypadku byłoby to równoznacz
ne zmianie właściciela, który nabywszy zli
kwidowany interes, zmuszonym byłby we 
własnym interesie prowadzić go lepiej. — 
Likwidacji cukrowni źle administrowanych 
boją się drobni (o nich tylko nam chodzi) 
akcjonarjusze-ziemianie, gdyż w takim r a 
zie mogliby stracić znaczną część wyłożo
nych kapitałów. Lecz z dwojga złego mo
że lepiej poświęcić bezwartościowe prawie 
dziś i jeszcze przez czas dłuższy — akcje, 
niż nie mieć nic z akcji i ze s t ra tą  plan
tować buraki.

Głosy nasze, jako akcjonarjuszów nawet 
zawsze będą w zarządach lekceważone, bo 
będą rozbite: jako plantatorów zaś wrcale 
nie brane pod uwagę tak, że przy dzisiej
szych okolicznościach nie ma żadnej n a 
dziei zmiany w przyszłości na lepsze.

Trudno więc, żebyśmy pozbawieni wpły
wu na kierunek gospodarski w cukrow
niach ponosili skutki cudzych błędów a mo
że i cudzych fantazji. Mógłbym wskazać na 
jedną z cukrowni, k tóra  szastając pieniędz
mi na buraki, dla wygody najwyżej kilku 
plantatorów, poskąpiła ich jednak na in 
ne ważniejsze potrzeby i wydatki, k tóra  
chcąc napędzić strachu najbliższym p lan
tatorom widmem rzekomej nadprodukcji 
buraków, pozawierała kontrakty  z egzo- 
tycznemi plantacjami o 5 mil złej drogi, 
gdzie sama dostawa buraków do fabryki 
kosztowała ją  około 40 kop. od korca.— 
Buraki pochłonęły znaczny kapitał, a urzą
dzenia techniczne okazały się nie wystarcza
jącemu eksperyment z egzotycznemi p lanta
cjami nie udał się,gdy tymczasem plantatorzy 
w promieniu dwóch mil od cukrowni mogliby 
dostarczyć na podwórze fabryki tyle bura
ków, ile potrzeba za cenę niższą, niż cena 
korca, plus dostawa o 4 mile.

Lecz celem niniejszego artykuliku nie 
jest wykazywanie technicznych i ekonomi
cznych błędów naszych cukrowni, ani chęć 
wywołania polemiki, od której się z góry 
zastrzegam, a tylko zwrócenie uwagi plan
tatorów, żeby w przyszłości kierowali się 
w stosunku do fabryki cukru, tylko swoim 
własnym dobrze zrozumianym interesem.

Najskuteczniejszą w naszych rękach bro
nią w walce z obecnemi zarządami cukro
wni byłoby zrzeszenie się nas plantatorów 
na zasadzie solidarności — lecz ponieważ 
myśmy jeszcze nie „wszędzie" doszli do 
zrozumienia korzyści, jakie ztąd p ły ną— 
tymczasem o ile nie zdążymy zawiązać syn
dykatu plantatorów, dobrze będzie, jeżeli 
przenikniemy się wszyscy jedną myślą, że

tylko zmniejszenie i ograniczenie naszych 
plantacji do minimum, zabezpieczy nas od 
zniżki, jak ą  nain grożą i uchroni od strat, 
jakie dają duże plantacje przy nizkich ce
nach za produkt i jednocześnie droższej 
robociznie. Wtedy tylko cukrownie będą 
się z nami rachowały, o ile produkt im 
potrzebny będzie w poszukiwaniu.

Plantujmy więc mało morgów, miejmy 
dużo z morga, a najlepiej połączmy się 
póki czas za przykładem innych.

Plantator.

M M *  IIIMOULDIS MÓW.
(D a lszy  ciąg).

Tu należy powiedzieć,, że Prusy w ogó
le pod każdym względem bez porównania 
gorzej demoralizują kurpiów, niż wycieczki 
ich w „ p d a “, to jest do dworów w kraju.

Głównym etapem do tych ostatnich dla 
nich jest rynek  w Przasnyszu, zkąd od- 
razu zabierają  ich do domów. W powrot
nej drodze również ten sam rynek, gdyż 
więcej odpoczynków odbywają swoim pusz
czańskim zwyczajem- - n a  otwartem powie
trzu, popasając przy drogach w polu.

Prócz więc wspólnych noclegów i ku
szenia dziewczyn przez różnych dworusów
— w kraju nic im więcej nie grozi. To też 
zupełnemu zepsuciu ulegają najwięcej dziew
czyny. Zupełnie co innego w Prusach, 
gdzie kurpie włóczą się aż pod Szczecin 
i dalej, a wszędzie po szynkach i innych 
norach, gdzie natrafiają na różnych próż
niaków i wydrwigroszów, którzy od nie
jednego z nich wydrwią cały zarobek w k a r 
ty lub kości i rozpaja ją’ bismarkówką i pi
wem. To też po powrocie ich jesienią na 
Puszczę odrazu robi się tłumniej i gwar
niej w miejscowych karczmach, a nowe 
pruskie obleki — wywieszona dewizka na 
kamizeli, nieraz parasol, lub kalosze od
razu wskazują, kto tu rej wodzi.

To są natychmiastowe i widoczne dowo
dy pruskiej cywilizacji. A cóż dopiero mó
wić o owem nieuchwytuem na razie skaże
niu pojęć o uczciwości i ogólnej demora
lizacji, boć przebywanie w podobnych no
rach i towarzystwo tych mętów społeczeń
stwa dodatnio wpłynąć na nich nie może.

To leż demoralizacja wieikieini krokami 
idzie na Puszczę i czas by już był wielki 
żeby wytężyć wszystkie siły i wyczerpać 
środki, aby powstrzymać jej pochód, dopó
ki zupełnie jej nie ogarnie, gdyż wskutek 
wrodzonej kurpiom ciętości, nierównie bę
dzie szkodliwszą i donioślejszą w skutkach, 
niż w innych okolicach kraju.

Słyszałem nieraz zdania, że trudno trzy
mać chłopów pod kloszem z obawy ich de
moralizacji i że same warunki życiowe 
i walka ekonomiczna wskazują im drogę, 
gdzie znajdą nietylko zarobek, ale skorzy
stają wiele przez nabycie różnych pożyte
cznych i praktycznych wiadomości, które 
później u siebie będą mogli zastosować 
i w ogóle przez starcie się w środowisku 
wyższej kultury i cywilizacji. Otóż prze- 
dewszystkiem nważam, że chociażby nawet 
i rzeczywiście chłopi przynosili ja k ą  taką  
wiedzę z zagranicy, to okupywanie jej ko 
sztem ich demoralizacji i nabywania przez 
nich złych przyzwyczajeń w ogólnym re
zultacie tylko szkodę przyniosło by tak po
jedynczym osobistościom, jak  i całemu spo
łeczeństwu, gdyż wiemy dobrze, że i naj



wyższą wiedzę można tak dobrze na do
bro, jak  i na zło obracać, a  zatym nietyle 
sama wiedza, ile jej zastosowanie stanowi
0 dorobku osobistym i społecznym. N astęp
nie, zastanowiwszy się uważnie i obserwu
jąc bezpośrednio lud wiejski i wychodźtwo 
jego za granicę, widzimy, że to ostatnie nie 
tylko nic a nic nie wpływa na rozszerze
nie jego wiedzy, a zwłaszcza na stosowa
nie jej na miejscu u siebie, ale nawet 
wprost nie może mieć pod tym względem 
żadnego znaczenia.

Najpierw, żeby jak ą  taką  korzyść wy
ciągnąć z objawow i stosunków widzianych 
za granicą, trzeba: 1) być do tego umysło
wo przygotowanym, 2) mieć zamiar i chęć 
obserwowania, spostrzegania i zrozumienia 
tego, na co się patrzy.

Otóż lud nasz wiejski nie posiada żad
nego z powyższych warunków. W ciasnym 
swoim umyśle obejmuje tylko całokształt 
objawów kultury, nie zastanawiając się nad 
tem, że do niej dochodzi się stopniowo.— 
Dla tego też przez myśl nie przejdzie, że 
by można było niejeden z wyników kultu
ry  zagranicznej zastosować i u siebie w do
mu, gdyż tu widzi całokształt zupełnie róż
ny warunków, jak  za granicą i nie zasta
nawia się nad tem, że przez stopniowe 
wprowadzenie różnych zagranicznych ulep
szeń możnaby było i u siebie zmienić zu
pełnie i udoskonalić warunki życiowe.

„Ta inaczej, tam inaczej“ jes t  dla niego 
murem chińskim, przez który, ani usiłu
je, ani chce przekroczyć. Knrpie naprzy- 
kład, od niepamiętnych czasów włóczą się 
po Prusach, gdzie najmując się, jako ro 
botnicy rolni, s tykają  się bezpośrednio z za
graniczną kulturą rolną. Pomimo to je d 
nak, ani im przez myśl nigdy nie przeszło
1 nie przejdzie, że niejedno mogliby u sie
bie wprowadzić i zastosować. Nie widzia
łem nigdzie uajmniejszego tego śladu: jed
nakowo, ja k  przed wiekami sochami orzą, 
jednakowe wszdęzie widać nie osuszone 
bagna i moczary, a o płodozmianie, wpro
wadzeniu różnych pożytecznych rtiślin i in
nych jakichkolwiek wyników kultury rol
nej, ani mowy niema. Dopiero gdy o mie- 
dse zobaczą żywy przykład na osadzie ta 
kiej, ja k  ich, wtenczas dopiero— i to po 
długim czasie, dingiem przypatrywaniu się 
i rozmyślaniu, n ie jeden z nich oh waży się 
dojść do przekonania i powiedzieć: „a  to 
dobrze, trzeba i mnie się do tego wziąć" 
i wtenczas dopiero przypomina sobie: „bo 
to i w Prnsach tak robią,1- ale dotychczas 
nie wziął się do roboty, chociaż Prusy zna 
od niepamiętnych czasów. Ot, naprzykład 
marchew pastewna i łubin, które przecież 
widzieli w Prusach oddawna. — „Marchew 
siać?! panie, czy to się opłaci?! to wyrwą!11 
Rzeczywiście, kiedy pierwszy raz ją zasia
łem, dzieci wiejskie wyrwały mi jej poło
wę. Po całym sąsiednim boru znajdowa
łem ogryzioną marchew i nać, rozrzuco
ne przez pastuszków wiejskich, z których 
każdy, wyciągając ze wsi za stadem, uwa
żał sobie za obowiązek zaopatrzeć się w nią 
po drodze na mojem polu. Z czasem jed
nakże oswoili się z nią stopniowo i szkód 
miałem coraz mniej. Jednocześnie zaś co
raz więcej sąsiadów, zaczęło mię naślado
wać i dzisiaj, po siedmiu latach, prawie 
już wszyscy gospodarze we wsi sieją m ar

chew pastewną i szkód w niej niema żad
nych. (C- d. n.).

D om inik Staszewski.

P Ł O C K .

Z Tow. dobroczynności. Na ostatnim 
posiedzeniu miesięcznym Rady, członkowie 
rozpatrywali i ostatecznie zatwierdzili spra
wozdanie. przygotowane już przez komisję 
sprawozdawczą. —  Zestawienie rachunków 
w przychodzie i rozchodzie wykazuje zmniej
szenie się w r. 1902-im dochodu T-stwa o 
1200 rb przeszło. Zmniejszenie to powstało 
głównie z powodu mniejszych wpływów nie
stałych, jako to z widowisk amatorskich, 
koncertów, których było mniej, niż w la
tach zeszłych. Majątek T-stwa powiększył 
się znacznie wskutek objęcia ostatecznego 
w posiadanie nieruchomości zapisanej przez 
ś. p. Ludwikę Dąbrowską.

Szczegóły cyfrowe podamy po w ydru
kowaniu sprawozdania. — Doroczne ogólne 
zebranie członków T-wa na  którym przed
stawione zostanie sprawozdanie i odbędą 
się wybory członków R ady gospodarczej, 
będzie miało miejsce 7 marca, a jeśli w tym 
terminie do skutku nie dojdzie, to 2 l-go  
marca

Na posiedzeniu tym udzielono wsparcia 
pieniężne kilku biednym, przedstawionym 
przez opiekunki.

Z powodu przedstawienia opiekunki na 
Rybakach p. Zofji Grabowskiej, że opieko
wanie się tym rewirem jes t  zbyt uciążliwe 
dla jednej osoby wobec wielkiej ilości bied
nych, jak a  tam przemieszkuje, postanowio
no ucząstek ton podzielić pomiędzy dwóch 
opiekunów: jedna  częśc bliżej mostu pozo
stanie pod zawiadywaniem w dalszym cią
gu p. Z. Grabowskiej, a druga pod opieką 
księdza Konarzewskiego.

Oświetlenie. 1 znowu na  skutek żądania 
publiczności, k tó ra  się dopomina tego od 
nas, trzeba pisać o oświetleniu miasta. 
Właściwie trzeba pisać nie o oświetleniu, lecz
0 ciemnościach, jakie u nas obecnie zapa
nowały. Kilka latarni w ulicach oddalo
nych często po kilka dni nie są  zapalane, 
reszta nie pali, lecz zaledwie ćmi się, 
kopci ja k  nędzne ogarki. Dokądże to bę
dzie panie przedsiębiorco latarni, k tóry  zo
bowiązałeś się dostarczać nam światła?

Z kasy pogrzebowej. Ogólne zebranie 
doroczne członków kasy odbędzie się jutro 
w niedzielę 8 b. m. o godz. 24/2 po poi. 
W razie, jeśli zebranie do skutku nie doj
dzie w tym pierwszym terminie, odbędzie 
się w drugim 22 lutego. Przedmiotem obrad 
będzie: przedstawienie sprawozdania z dzia
łalności kasy, budżet na rok  1903, wybór 
członków zarządu i komisji rewizyjnej, pro
jek t zmiany §§ 8 i 9 ustawy kasy.

Z Towarzystwa kolarzy płockich. Z a 
rząd Tow. wydzierżawił na lat 6 od gmi
ny izraelskiej przyległy do ogrodu Słu
peckich plac wynoszący około morga zie
mi wraz z domlciem parterowym, jaki tam 
stoi. Plac ten odpowiednio uporządkowany 
przeznaczony zostarpe wyłącznie dla gier
1 zabaw zbiorowych uczniów i dzieci, bo 
w ogrodzie dotychczasowym odczuwał się 
b rak  na ten cel miejsca, z czego wynikała 
ciasnota pomieszczenia.

Z żeglugi. Z chwilą ustalenia się żeglu
gi na Wiśle statki kursować mają podobno 
regularnie co dwie godziny, a to na sku

tek  rozporządzenia odnośnej władzy ko
munikacji wodnej.

Pomiędzy właścicielami statków toczą się 
obecnie rokowania w sprawie zawarcia 
związku przedsiębiorców żeglugi. Prawdo
podobnie porozumienie dojdzie do skutku, 
a wówczas konkurencja oddzielnych przed
siębiorców ustanie.

Z Wisły. Pod Warszawą poziom wody 
na Wiśle doszedł do niebywałej wysokości, 
bo 20 wynoszącej. Woda wylała tam na 
znacznej przestrzeni, zalewając okoliczne 
pola i sady, przyczyniając tym wielkie 
szkody. Również na cyplu gdzie Narew wpa
da, woda wystąpiła z brzegów zalewając 
ogromne przestrzenie.

U nas, pod Płockiem woda również zna
cznie się podniosła, tak  że obecnie bulwar 
przybrzeżny, jes t  całkowicie zalany. Po
ziom wody wynosi obecnie przeszło 9 stóp. 
Płynie gęsta kra ,  k tóra  nadeszła z góry 
rzeki przy puszczaniu tam lodów. Statki 
pomiędzy Płockiem a Włocławkiem dzisiaj 
nie poszły z powodu kry. Tu należy spro
stować omyłkę ja k a  się wkradła  do nu
meru zeszłego. Wisła oczyściła się z lo
dów nie pomiędzy Płockiem a W arszawą, 
lecz pomiędzy Płockiem a Włocławkiem, 
co zresztą łatwo było się domyśleć z dal
szego toku artykuliku „Z W isły“ ,

Z parafji płockiej. Podług wykazu sta
tystycznego, przesłanego przez dziekana 
płockiego konsystorza dyecezalnego, w ubie
głym 1902 r. w mieście Płocku było za
mieszkałej ludności katolickiej: mężczyzn
8,000, kobiet 9,000, razem 17,000; u ro 
dziło się dzieci płci męzkiej 261, płci żeń
skiej 271, razem 532; zmarło: mężczyzn 
203, kobiet 199, razem 402; zawarło zwią
zek małżeński par  127.

W całym dekanacie płockim zamieszka
łych: mężczyzn 37,641, kobiet 41,006 r a 
zem 78,647, urodziło się: dzieci płci m ęs
kiej 1,744, płci żeńskiej 1,712, razem 3,456; 
umarło: mężczyzn 898, kobiet 875, razem 
1773; zaślubionych par było 606.

Sprostowanie. W n-rze 9 r. b. zaszły 
następujące błędy w wydrukowanej elegji 
Propercjusza-—w wierszu 3 zamiast „z lito
ścią" powinno być ,,z lubością*-; w wierszu
12 zamiast „w noc tonie“ winno być „w swe 
tonie1-, w wierszn 22-im przepuszczono „dla 
mnie11 miało by jaką  dla mnie cenę,

Zmarli. Stefan Brzeziński, emeryt, w wie
ku lat 64.

Ł O M Ż A .

Nad grobem Szumańsklege. Przytaczamy 
tu przemówienie adw. przys. p. Chrystow- 
skiego, wygłoszone nad mogiłą ś. p. W i
k to ra  Szumańskiego.

„Wobec wymownych'głosów, jakiemi ucz
czono już pamięć nieodżałowanego W iktora, 
zdejmuje mnie lęk, czy słowa, które i ja  
z kolei chciałbym rzucić, jako ostatnie po
żegnanie, na tę drogą trumnę, dostroją się 
należycie do uczuć, których mają być wy
razem. Są ludzie, są rzeczy, których nie
podobna traktować inaczej, ja k  w podnio
słym tonie; ale jakże trudno wybierać wy
razy, wówczas, gdy się stoi nad zwło
kami blizkiej osoby, nad rozwartą  mogiłą 
przyjaciela. Szczęściem, nie idzie tu o ma
nifestowanie osobistych uczuć; pragnę 
być rzecznikiem uczuć miasta, w którym 
spędziliśmy obaj spory szmat czasu, owej

wielkiej gromady ludzkiej, Łomżą zwanej, 
k tóra  ma chęć i prawo na  tym smutnym 
obrzędzie stanąć tuż obok najbliższej ro
dziny zmarłego, tak  bowiem ścisłe są węzły 
łączące ją z nieboszczykiem, tak  szczerym 
i * głębokim smutek, spowodowany Jego 
przedwczesnym zgonem.

W  chwili śmierci swej nie był już ś. p. 
Wiktor,  ściśle mówiąc obywatelem Łomży; 
opuścił on to miasto cztery la ta  temu, 
przenosząc się na stały pobyt do W arsza
wy, od lat czterech więc przestał już p ra 
cować dla Łomży i nawet ze względów 
zdrowia, dość rzadko j ą  odwiedzał. A prze
cież ani czas, ani oddalenie nie zdołały roz
luźnić owych potężnych ogniw, jakiemi te 
dwie jednostki ludzkie, fizyczna i zbiorowa, 
zespoliły się duchowo, bo oto w liczbie 
widomych oznak czci, które za chwilę sp ię 
trzą się na tej świeżej mogile, ujrzymy 
wieniec od wszystkich niemal instytucji 
społecznych nadnarwiańskiego grodu, od 
wielu poszczególnych jego mieszkańców, 
rodzin i korporacji,  a nadto jeden wielki 
wieniec zbiorowy z wymownym napisem: 
„Wiktorowi Szumańskiemu od wdzięcznych 
obywateli miasta Łomży."

Wdzięcznych? Za co? Co uczynił ten 
zmordowany i odpoczywający dzisiaj p ra 
cownik, który nie był przecież ani gienial- 
nym poetą, ani błyskotliwym wynalazcą 
lub wszechświatowej sławy uczonym, że 
miasto całe sk łada  pamięci Jego taki hołd 
jednomyślny? O, nic wielkiego! On je tyl
ko ukochał tym szczerym sercem swoim, 
które biło tak  silnie i gorąco, że w końcu 
pękło przed czasem, a  sercu temu oddał 
na usługi umysł szeroki i światły, tudzież 
wolę o żelaznej niemal wytrwałości. Oto 
wszystko! A trwało  to lat dwadzieścia, 
najlepsze la ta  żywota męzkiego. Oto wszy
stko! Reszta, owe ślady materjalne jego 
działalności społecznej, których spis po
dały poprzednie przemówienia, to tylko 
konieczne, logiczne następstw a harmonij
nego zastosowania tych trzech dźwigni. 
Ale właśnie ta ogromna prostota środków 
jakiemi posiłkował się zmarły, w zesta
wieniu z rezultatami, jakie  osiągnął, sta
nowi jego wybitną, niespożytą zasługę wo
bec społeczeństwa. Dzięki bowiem tej pro
stocie świeci on i świecić nam będzie z po
za grobu przykładem nie owych niebosię
żnych wyżyn ideału, dostępnych jedynie 
nielicznym wybrańcom, lecz tych prak tycz
nych, a płodnych w skutki,  cnót obywa
telskich, k tórych nam tak  brakuje, a  któ
rych sekret polega na równomiernym zu
żytkowaniu zasobów uczucia i myśli na 
wytworzenie czynu ku pożytkowi otacza
jącego nas zbiorowiska ludzkiego.

Oto wszystko, co chciałem powiedzieć.
A teraz, żegnaj mi, wierny, serdeczny 

przyjacielu! Wdzięczni obywatele miasta 
Łomży ślą Ci, przez moje usta ostatnie 
„Bóg zapłać" za wszystko, coś dla nich 
zdziałał. Niech Ci lekką będzie ziemia oj
czysta, dla  której uczciwie pracowałeś w mi
łości i prawdzie."

Nowy most. Podług krążących pogło
sek, z wiosną r. b. ma się rozpocząć bu
dowa drugiego mostu na Narwi mniej wię
cej w odległości dwóch wiorst od istnieją
cego już i łączącego miasto nasze z przed
mieściem Piątnicą. Most ten przetnie rzekę 
w miejscu, gdzie się obecnie znajduje t a r 
tak  parowy Wejnberga, a mająca powstać

5)

Z Z A K U L I Ś
(Dokończenie).

Nie ostają mu się cnotliwi i skromni, częściowo 
przynajmniej z ubocza haracz i daninę potworowi s k ł a 
dają. uciekając i klnąc i znów powracając do słodkich 
czarów jadu. Ciągły ten opar chuci, te apetyty zmy
słów, rozrosłe potwornie, gangrenują funkcje ducha, prze
palają najszlachetniejsze popędy i przetapiają je  na 
błoto i szmelc. Heteryzm brutalny, dziki, bezmyślny, 
nie mający nic wspólnego z Aspazjami i helleńską r a 
dością ciałem i życiem. Stopą zwycięską wkracza do 
rodziny i przetwarza ją  na filję i rozgałęzienia lupana- 
ru. Wieczorem tłum heter dominuje wszechwładnie na 
ulicy. Pierzchają z trwogą uczciwe kobiety, odprowa
dzane przez znajomych jak w kniejach i wertepach.

Brak tchnienia natury jasnej i zdrowej, ostre i szko
dliwe najczęściej jedzenia, niezdrowy tryb życia— wszyst
ko składa się na spotwornienie i monomanję zmysłów 
i chuci, k tóra rozbija ducha na miał i chłepce ostatnie

dzikie, fantastyczne upojenia i dreszcze w upadku, po
niżeniu i hańbie.

Nie, „urocza, sympatyczna11 W arszawo, nie wiel
bimy cię za to wszystko. Pozwól, że będziemy patrzeć 
na cię przez szkła powiększające, w których i najdeli
katniejsza skóra jest wstrętną skorupą. Masz ty swoje 
czary duchowe i swoje duże zasługi. Ale te zgłuszone 
przez przemoc lupanaryzmu, rozluźnienia obyczajowego
i zwyrodniały tryb życia. Tak, prowincjo, przypatruj 
się baczniej i nie leć żywiołowo dla dostarczenia żeru 
Molochowi. Raczej weź się za bary z zarazą wielko
miejską! W ciszy prowincjonalnej, zdrowej, bije nurt 
życia. Tam niema takiej trocki o elementarne potrzeby 
życia, niema tylu głodnych i bezdomnych. Tam ludzie 
w małych, zamkniętych ogniskach lepiej mogą się znać 
ze sobą, pomódz, żyć dobrodusznie, po sąsiedzku dopo
magać. Tchnienie pól, lasów, jędrne zdrowie natury  też 
sieje swoje sukkursy duchowi. Tam niema tej plugawej 
walki na noże o byt. Dawniej, jeszcze w wiekach śred
nich, było tam wiele ośrodków kulturalnych, nie oglą
dających się za żadnemi centrami wielkomiejskiemi. N a
leżałoby takie ośrodki wzmagać i tworzyć. Z Warszawy 
należałoby ocalić moc proletar ja tu  zwłaszcza inteligient- 
nego i rozmieścić po prowincji. Niech wielu porwie się 
raczej do walki z Molochem, niż do ślepego admirowa- 
wania. Te hufce jędrnych, zdrowych lub ozdrowiałych

rycerzy, osłabłych tu i na ciurów przemienionych przez 
potworny tryb i układ życia, przypływając tu od czasu 
do czasu, niosłyby odświeżenie i odrodzenie stopniowe 
zdegenerowanemu miastu, miast przyczyniać się nieraz 
z musu do powiększenia zgnilizny i znieprawienia. Bo 
groza jest od tego rojowiska i dla  prowincji, potwór 
wysuwa swoje macki daleko przez coraz mocniejszą 
penetrację, latowiska, komunikację, stosunki handlowe 
i kulturalne, czyha na zdrowe i niezarażone trądem 
piaty prowincji.

Po tym ogólnym, może nieco przesadą nacecho
wanym obrazie, postaramy się skreślić szereg sylwetek 
ludzi i stosunków Warszawy, w których tezę naszą 
konkretniej dowieść się postaramy, aby zachęcić dobrej 
woli ludzi z prowincji do akcji odpornej, jak i na nią 
wywiera ujemna strona życia Warszawy.

W E R T U R.
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droga szosowa połączy miasto ze wsią Ka
linowo i spotka się z paru odnogami pro
jektowanych szlaków szosowych. j

J a k  już donosiliśmy, grono spekulantów 
gwałtownie skupuje kamienie, k tóre  prze- j 
ważnie dostarczane są przez mieszkańców 
wsi okolicznych, mówiąc nawiasem, przy 
sposobności wyzyskiwanych niemożliwie. 
Tak np. za jednokonną furę kamieni otrzy
mują oni po 60 kop. co wraca tylko ko
szty dostawy z miejscowości, nieraz dość 
odległych.

Opał. Coraz częściej się da ją  słyszeć na
rzekania publiczności na despotyzm n a 
szych trustów opałowych, które obecnie za
częły już grać rolę dobroczyńców ludzkości.

Przedewszystkim, p łacąc po 15 rb. za 
sążeń drzewa brzozowego i 14 rb. za so
snowe lub olszowe, mamy chyba prawo wy
magać, by dostarczane nam drzewo skła
dało się z możliwie grubych szczap, do
statecznie wysuszonych,— słowem kwalifi
kowało się do użytku, tak  drogo opłaca
ne. Ze ceny te są wygórowane, to niech 
wymownym świadectwem posłuży fakt, iż 
przed 10 jeszcze laty za taki sam sążeń 
drzewa brzozowego płaciliśmy U rb. ol-. 
szowego 9.50 kop. i sosnowego 8 rb. P ó 
źniej z zaprowadzeniem ochrony leśnej, 
k tó ra  istotnie odbiła się na  tego rodzaju 
przedsiębiorstwach, ceny te, zgodnie z nie
odwołalną decyzją składników, osłonioną 
przytoczonym powyżej pretekstem, zaczęły 
iść w górę i obecnie omal nie podwoiły 
się. Z drugiej strony djs tarczane  nam drze
wo bardzo wiele pozostawia do życzenia, 
bo składa się ze śmiesznie cienkich szczap 
lub nawet gałęzi, bardzo umiejętnie usta
wionych w sążnie. Nadto dobrze się nie
raz trzeba nachodzić i naprosić o przyśpie
szenie samej dostawy do domów, bo się 
pp. składnicy pod tym względem nigdy 
zbytecznie nie kwapią.

Najgorzej naturalnie wychodzi na tym 
uboższa część ludności, kupująca opał na 
raty . Ci już wprost t racą  wszelkie prawo 
głosu i bez opozycji zmuszeni są przyjmo
wać rozmaite braki i opiłki. Zażalenia zwy
kle się kończą wysłuchaniem całego poto
ku nieraz nawet obelżywych stów ze s t ro 
ny przedstawicieli naszych trustów.

Z  naszych okolict.
Z Ciechanowa piszą do nas. „W  oba dni 

świąt (1 i 2-go lutego) odbyły się u nas 
z dużym powodzeniem wieczory dramatycz
ne ze współudziałem deklamatora p. Wień
czysława Łosia. Odegrano piękną i poety
czną „Gałązkę heliotropu'1 Asnyka i ,,Klo- ! 
poty dziadunia.11 Prócz p. Łosia deklamo
wał p. M, z Warszawy. Publiczność, licznie 
zebrana, nagradzała  wykonawców huczne- 
mi oklaskami." " Swój.

Z Ciechanowskiego. Stacja doświadczal
na, mieszcząca się obecnie w Chojnowie, 
w powiecie przasnyskim, zostanie w roku 
przyszłym przeniesioną do Chruszczewa pod 
Ciechanowem. Pola doświadczalne już wtym 
roku urządzone zostaną w Chruszczewie.

W końcu stycznia zmarła ś p. Klonow
ska, obywatelka na majątku Sokołówek, 
który ja k  to czytelnicy przypominają sobie, 
zapisany został w całości przez ś. p. Klo
nowskiego na rzecz założenia w tym ma
jątku niższej szkoły rolniczej przeznaczo
nej wyłącznie dla chrześcijan katolików.

Obecnie po śmierci dożywotniczki wyko
nawcy zapisu wezmą się zapewnie do speł
nienia woli ś. p. Klonowskiego. O ile nam 
wiadomo, formalnie nic nie stoi na prze
szkodzie {założeniu tej szkoły, k tóra  znaj
dzie dostateczne utrzymanie w zapisie, bo 
dochód z majątku, obejmującego 18 włók 
średnio urodzajnej ziemi wystarczy na po
krycie kosztów założenia i podtrzymania 
szkoły.

Z pól. Pod wpływem łagodnej tempera
tury i deszczów ziemia prawie zupełnie już 
odmarzła. W niektórych okolicach na zie
miach lżejszych przystąpiono do robót dla 
przygotowania pól pod zasiewy wiosenne. 
Oziminy wogóle wziąwszy nie przedstawia
ją  się zbyt obiecująco, zwłaszcza pszenice, 
co do których zachodzi nawet obawa, bo 
nie znać ich prawie na polu. Drugie mro
zy w styczniu źle wogóle wpłynęły, po 
pierwszych pola przedstawiały się lepiej, 
niż obecnie. Rzepaki ogólnie utrzymały się 
dobrze.

J a k  słychać, ogólna przestrzeń ziemi 
przygotowana pod buraki będzie w tym 
roku zmniejszoną, bo i cukrownie nie ubie
gają  się ja k  poprzednio za burakami i plan
tatorzy nie okazują wielkiej chęci do sa 

dzenia buraków wobec ogólnej przez cu
krownie obniżki.

Ze stacji rolniczej w Chojnowie. Na po
danie stacji do ministerjum rolnictwa o po
zwolenie urządzania pogadanek popularnych 
dla włościan w kwestjach rolniczych, mi
nisterjum odpowiedziało, że zadosyć uczy
nić tej prośbie nie może.

Wylewy rzek. Z różnych stron dochodzą 
nas wieści o wylewie większych i mniej
szych rzeczek w kraju. Nietylko Narew, 
Bug wylały na  dużej przestrzeni, ale rów
nież i rzeczki, ja k  W kra ,  Łydynia pozale
wały duże przestrzenie łąk  i pól.

Reforma zarządów rolnictwa i dóbr pań
stwa rozpocznie się u nas, według w ska
zówek nadesłanych przez ministerjum rol
nictwa w r. 1904-ym. Najpierw, bo w d.
14 stycznia zmiany wejdą w wykonanie 
w zarządzie warszawsko piotrkowsko-kali- 
sko-płockim; zarząd ten co do etatu i sk ła
du zaliczonym będzie do II-go rzędu, po
zostałe zarządy do I l l -go .

Nowe zarządy oprócz nadzoru leśnego, 
przyjmować będą również udział w opiece 
i rozwoju rolnictwa i innych działów gos
podarstwa wiejskiego, w tym celu utwo
rzone będą dla każdego zarządu posady 
inspektorów rolnictwa.

Wywłaszczenie. „P raw . Wiest.“  ogła
sza o wywłaszczeniu 386 morgów ziemi pod 
budowę szos od Białegostoku do wsi Jeże
wa w powiecie mazowieckim, oraz od wsi 
Rudniki do osady Wizna i od wsi Mężenin 
do m. Łomży.

Zaproszenie. Komisja antropologiczna 
przy Akademji Nauk w Krakowie, zapro
siła d -ra  Leona Rutkowskiego na swego 
członka-korespondenta.

Kradzieże po wsiach w okolicach Płocka 
są znowu na porządku dziennym. Z róż
nych s tron  słychać o kradzieżach koni, 
bydła, świń, drobiu, które złodzieje upro
wadzają po nocach. Właściciele ja k  mogą 
strzegą się i pilnują swego dobytku, ale 
złodzieje znajdą chwilę stosowną do zabra
nia cudzej własności, czy to # na postoju 
w drodze, czy na ja rm arkach ,  czy wresz- 
szcie ze stajni. Koloniście Kramerowi z Li- 
szyna uprowadzono konia ze stajni w arto
ści 100 rubli, gospodarzowi z Cierni zło
dzieje chcieli skraść parę koni z wozem, 
ale przestraszywszy się nadchodzących lu
dzi, uciekli, pozostawiając- konie na drodze 
i t. d.

Zagadkowy wypadek. We wsi S tano
wię, gospodarz przy nabieraniu słomy w 
stodole znalazł w dniu 30 stycznia w za
sieku trupa, przy którym  nie znaleziono 
żadnych papierów, stwierdzających tożsa
mość osoby. Domyślać się trzeba wypad
ku zmarznięcia.

TYDZIEŃ POLITYCZNY
Nowa taryfa celna, ogłoszona przez Niem

cy dla surowych produktów rolnych, wwo
żonych do tego państwa, znalazła już odpo
wiedni odgłos w ogłoszonym świeżo komu
nikacie w „Prawitielstwennym Wiestniku", 
skierowanym głównie przeciwko tym pań
stwom, które powiększyły stawki celne na 
zboże rosyjskie. Komunikat, który zwrócił 
ogólną uwagę Europy, a przeraził Niemcy, 
jest ważnym dokumentem politycznym. 
W taryfie tej podwyższono znacznie opłaty 
za przywożone chemikalja, za wyroby z że
laza gatunkowego: dia  maszyn, dla  przędzy 
bawełnianej, dla wełny fabrykowanej, dla 
różnego rodzaju galanterji i t. d. W Ko
munikacie nie zaznaczono terminu, odkąd 
taryfa ta ma obowiązywać, pozostawiono 
określenie tego terminu ministrowi skarbu, 
k tóry poprzednio ma uzyskać wskazówki 
Najjaśniejszego Pana. Z komunikatu widać, 
że wprowadzenie t a r j fy  zależeć będzie od 
tego państwa, które wypowie Rosji obo
wiązujący dotychczas t rak ta t  handlowy.

W komunikacie pomiędzy innemi po
wiedziano: „Począwszy od 31 grudnia r. z. 
każde z państw, z którym trak ta ty  h an
dlowe były zawarte, ma prawo wypowie
dzieć dalsze przedłużenie traktatu , po upły
wie zaś roku, od daty wypowiedzenia, t r a k 
ta t  przestanie obowiązywać. Ponieważ żadne 
dotąd państwo nie złożyło deklaracji takiej, 
tedy nowa taryfa mogłaby nai wcześniej za 
rok  wejść w życie. W tych zaś wypadkach, 
w których i obecnie stosowaną jest taryfa 
ogólna, inister może widzieć się zmuszony 
uzyskać pozwolenie Cesarskie na  wykona
nie nowej ustawy nawet wcześniej, zale
żnie od potrzeb kasy państwowej albo wsku
tek zmienionych warunków wywozu towa
rów rosyjskich do państw obcych". Ogło

szony komunikat skierowany jest głównie 
przeciwko Niemcom, chociaż wyraźnie o tym 
nie zaznaczono. „Nowoje Wremia" rozpa
trując doniosłe znaczenie tego komunikatu, j 
pisze między innemi: „Stanowi on odpo- ' 
wiedź na przygotowania, czynione w innych 
państwach w celu podwyższenia taryf. Ale 
podczas, gdyjNiemcy przygotowują się do za
warcia nowych traktatów, za pomocą usta
nowienia u siebie jawnych „bojowych" ta 
ry f  przeciwko Rosji, ta ostatnia nie dąży 
w swoich przygotowaniach do celów s t r a 
tegicznych, ani tymbardziej do środków 
bojowych. Ona tylko zabezpiecza się przed 
ewentualnościami".

Z powodu barbarzyńskiego niemal po
stępowania Niemiec przy blokadzie Wene
zueli, postępowania, które zraziło nawet 
sojuszników i sprzymierzeńców w tym r a 
zie Niemiec— Anglję i Włochy, naprężyły 
się bardzo stosunki pomiędzy Stanami Zje- 
dnoczonemi Ameryki, a  Niemcami. Stany 
Ameryki stara ją  się niedopuścić Europy do 
zajmowania się sprawami całego lądu ame
rykańskiego, do rozpościerania tam swych 
wpływów i stosunków ekonomicznych. Z po
wodu,bombardowania przez Niemców, wybrze
ży Wenezueli, całe Stany zapłonęły obu 
rżeniem, opinja publiczna domaga się wprost 
wojny z Niemcami. Prezydent Iiooswelt, 
i rząd Unii czyni poprostu wysiłki, ażeby 
zapobiedz wypadkom, k tóre  mogłyby na 
prawdę doprowadzić do wojny. Swoją dro
gą Stany zajęte są gwałtownym uzbraja
niem portów i przygotowaniem okrętów wo
jennych. Naturalnie, obecnie wobec za
łagodzenia sprawy wenezuelskiej, bo p ań
stwa sprzymierzone odstąpiły od blokady 
Wenezueli, do wojny nie dojdzie, ale to 
naprężenie stosunków pomiędzy obydwoma 
państwami trzeba zaznaczyć, jako znak czasu

Opinja Stanów Zjednoczonych przygoto
wana jest,  że starcie pomiędzy Ameryką 
a Niemcami musi kiedyś nastąpić.

Następca tronu saskiego, zrzekł się wo
bec powikłań familijnych, praw swego n a 
stępstwa na rzecz syna najstarszego.

Nadchodzą znowu niepokojące wiado
mości o ruchu w Macedonji; potworzyły 
się bandy, które napastują ludność.

Nowe reformy przeprowadzone tam przez 
rząd turecki pod wpływem Rosji i Austrji 
nie zadowoliły ani turków ani chrześcijan.

Zdaje się, iż zakończyła się już aw antu
r a  marokańska. Wiadomość urzędowa 
stwierdza, że wojska sułtańskie pobiły na 
głowę wojska B u-H amary.— Prawdopodob
nie zginął i sam Bu-IIamara.

Z czasopism.
Noworoczny przegląd czasopism.

( Ciąg dalny).

Kobiety mają dla siebie trzy pisma Bluszcz 
Dobra gospodyni i Tygodnik mód i powieści, 
żadne z nich nie uprawia sprawy w duchu 
propagandy ideowej, feministycznej, lecz 
przedewszystkim uwzględnia praktyczną stro
nę życia. Wszystkie pomieszczają różne prze
pisy gospodarstwa kobiecego, mody i jako 
część dodatkową — dział literacki, niekiedy 
bardzo staranny. W ogólnych rysach w oś
wietlaniu przez pisma tej sprawy kobiecej jest 
eszcze sporo idealizmu tradycyjnego i pew
nej rycerskości. W „Tygodniku mód“ nie
kiedy można odczytać bardzo dobre artyku
ły z dziedziny społecznej, w ..Bluszczu" od
znacza się część literacka, w „Dobrej gos
podyni" obfity jest dział wiadomości prak
tycznych. Za wadę ogólną tych pism uznać 
knależy to, iż prawie wyłącznie zajmują się 
kobietami zamożniejszemi, z pominięciem zwy
kle kobiet— pracowników życia. We wszyst
kich przebija duch umiarkoway konserwa
tywny.

Dzieci i młodzież mają trzy pisma im po
święcone: „Moje pisemko" dla dzieci naj
młodszych „Przyjaciel dzieci" dla starszych 
trochę i „Wieczory rodziune" dla najstar
szych. Ścisłego pod tym względem podziału 
uczynić nie można. Wszystkie odpowiadają 
swemu zadania: najwięcej pedagogicznie mo
że prowadzone jest „Moje pisemko-' z dużym 
uwzględnieniem spraw swojskich, w „Wie
czorach rodzinnych11 jest bardzo dobra część 
literacka.

Lud wiejski a w części i miejski (chociaż 
mniej) obsługują dwa pisma: „Zorza" z ob
razkami i „Gazeta Świąteczna1*, oba w swym 
rodzaju dobrze prowadzone, zwłaszcza „Zo
rza", która odznacza się doborem doskona
łych artykułów z różnych dziedzin życia, 
przystępnie opracowanych i z wcale niezłemi 
obrazkami

Sfera rzemieślnicza ma swój organ „Gaz.

rzemieśniczą,*1 która zajmuje się jej żyeiem 
i poszczególnemi gałęziami rzemiosł. Wyda
je się uain, że „Gazeta*- byłaby o wicie po
czytniejsza, gdyby wprowadziła do swej tre
ści więcej działu społecznego i literackiego. 
Przez urozmaicenie treśii, gazeta stałaby sio 
prawdziwym organem rzemieślników. Zwra
cali nam na to uwagę sami rzemieśiuicy.

Sztuka ma dwa pisma: „Kurjer teatralny* 
wychodzący codziennie, który więcej stosun
kowo zajmuje się teatrem, niż samą sztuką 
dramatyczuą i „Echo muzyczne** zajęte prze
ważnie sprawami muzyki. Inne działy sztu
ki, jak malarstwo, architektura, rzeźba—nie 
mają swych pism. Wszelkie usiłowania dla 
podjęcia wydawnictwa tego rodzaju nie zo
stały dostatecznie przez ogół poparte.

Miesięczuików o poważnym zakroju lite
rackim i naukowym mamy kilka.

„Biblioteka Warszawska1- uprawia wszel
kie działy nauki i sztuki, jak obecnie naj
więcej poświęca miejsca sprawom społecz
nym i ekonomicznym. — Dział literacki nie 
składa się zawsze z rzeczy wyborowych — 
dział krytyki słabszy od innych. Biblioteka 
pomieszcza dużo poważnych i ciekawych roz
praw z dziedziny historji powszechnej i pol
skiej. z dziedziny życia ekonomicznego itd. 
Miesięcznik prowadzony w ogóle starannie. 
Ogólny kierunek — umiarkowanie konserwa
tywny.

„Ognisko1* miesięcznik, jest więcej przy
stępny. Artykuły bez wielkiego podkładu 
czysto naukowego, pisane są w- celu popula
ryzowania wiedzy w sferach szerszych. Pis
mo uprawia wszelkie działy żyeia, nauki 
i sztuki.

„Ateneum** zajmuje się wyłącznie sprawa
mi literatury i sztuki. W nowej swej fazie 
miesięcznik ten jest wyrazicielem nowych 
prądów w literaturze, zwanych pod nazwą 
modernizmu. Odznacza się artystyczna stro
na wydawnictwa.

„Przegląd filozoficzny** (kwartalnik), jak 
wskazuje tytuł poświęcony jest „nauce nauk“ 
— filozofji, w naukowym znaczeniu tego sło
wa. Rozprawy i artykuły dotyczą wszyst
kich dziedzin wiedzy filozoficznej bez uwzględ
niania jakiejś szkoły, czy metody.

,,Kwartalnik teologiczny,“ którege dopie
ro ukazał się jeden zeszyt, ma ua celu nau
kowe, poważne traktowanie spraw teologicz
nych lub mniej albo więcej z teologją zwią 
zanych. (Dok. nast).

Nowe książki i wydawnictwa.
Encyklopedji wychowawczej wyszedł ze

szyt IV tomu IV, który zawiera następujące 
prace i artykuły: Komeński, (dokończenie) 
przez A. Danysza, Komisja edukacyjna przez 
Henryka Gallego, Komisja rządowa wyznań
i oświecenia publicznego przez P. Chmielow
skiego, Komisja rządowa oświecenia publiczne
go przez Józefa Bielińskiego, Komisja sądowo- 
edukacyjna przez tegoż, Konarski Stanisław 
przez Florjana Łagowskiego, Koncentracja 
przez Anielę Szycównę, Konferencje dyrekto
rów przez A. Frączkiewieza, Konfirmacja przez 
ks. A. D. Konopczyński Emiljan przez St. 
Karpowicza Konserwatorja muzyczne przez 
Aleksandra Poliuskiego, Konwersacja przez 
Waldemara Osterłoffa.

Krótki zarys dziejów literatury polskiej 
napisał Witold Koszutski, Warszawa, na
kładem „Ziarna".

W szeregu swych wydawnictw, mniej lub 
więcej pożytecznych, Ziarno dało obecnie 
swym czytelnikom bezpłatny dodatek wr po
staci niewielkiej książeczki, w której przy
stępnie wyłożono zarys literatury polskiej 
Jest to krótkie, treściwe zestawienie autorów 
i ich dzieł z wyjaśnieniem ich zasług dla 
literatury. Jako książeczka popularna, bez 
pretensji do wyczerpania przedmiotu, wyda
wnictwo te zasługuje na uznanie.

Historja literatury polskiej, napisana 
przez prof. Stanisława Tarnowskiego wycho
dzi w zeszytach nakładem „Słowa", jako 
dodatek miesięczny do tego pisma.

Dotychczas wyszły 3 zeszyty, obejmują
ce okres do reformacji.

Szanownemu Duchowieństwu a miano
wicie: ks. kanonikowi Lasockiemu, księ
żom: Palmowskienm, Stepułajtysowi, Gru- 
berskiemu, Kińskiemu, krewnym, byłym 
kolegom, znajomym i wszystkim tym, któ
rzy byli łaskawi oddać ostatnią przysłu
gę w odprowadzeniu zwłok ś. p.

STEFANA BRZEZIŃSKIEGO  
naszego ukochanego Męża i Ojca sk ła 
dają serdeczne „Bóg zapłać11 pozostała 

■Wdowa i tizieci.
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KRONIKA HANDLOWA.
Płock, 6 lutego 

Na targ dzisiejszy dowieziono około 1600 korcy 
różnego ziarna, a mianowicie: pszenicy około 200 
korn/y żyta  300 korcy, jęczmienia pastewnego 50 
kom *, owsa 400 korcy, gryki 00 korcy, grochu 35 
k o m ’, rzepaku letniego 0 korcy, koniczyny bia
łej 8 korcy, -koniczyny czerwonej 5 korcy' kartofli 
60 korcy i wiki 15 korcy seradeli 15. Łubin nie
bieski 20 korcy.

Płacono względnie do jakości ziarna: za pszenicę 
od rb. 5,30 do 5,40 za 240 f., żyto od rb. 3,60 do
3,65 za 230 f jęczmień pastewny od 3,60—3,65 za 
210 f., owies od 2,40 do 2,45 za 140 f., grykę 
od 0,00 do 0,00 za 210 f. groch od 4,50 do 4.55 
rzepak letni od 0,00 do 0,00 za 215 f., koniczyna 
biała od 55,00—60,00 koniczyna czerwoana 60,00—
65,00 kartofle 120— 130 wika 4,80—4,85. seradeli 
od 3,00—3,15 Łubin niebieski od 3,00 do 3,15.

Warszawa 6 lutego (Ceny zboża płacone na 
Ł * .  Praga kolei terespolskiej w ładunkach wagom

wycli, według notowań „Gazety handlowej14. Za pud 
w kopiejkach: Pszenica krajowa wyborowa 90—95, 
średnia 8 5 —90, poślednia 8 2 -  87. Żyto krajowe 
wyborowe72—73, średnie69—72, poślednie 65—68. 
Jęczmień brow. 8 5 —90. Na paszę i kaszę 67—72. 
Owies krajowy 85 — 90. Groch polny warzelny 
100 — 110. Gryka 78—80. Usposobienie targuspokojna 
przy dość sta łych cenaoh. Dowozy umiarkowane.

(Targ zbożowy na placu Witkowskiego). Płaco
no za żyto wyborowe 4,25 za korzec. Pszenica
5,60 Jęczmień 4,00—4,OJ. Owies 3,20.

Łomża, 6 lutego Pszenica 5,20—5,40 rb. 
żyto 3,40 — 3,60, jęczmień 0,00 — 3,50. owies
2,40 — 2.80 r., gryka 3 90—4.00 r., groch 4.80 —5,00

Do dzisiejszego num eru dołącza się 
cennik nasion, drzew, krzewów leś
nych, parkowych i owocowych w Pod
zamczu hr. Andrzeja Zamoyskiego.

1 1 II  H  H  P A T E N T  K A S  G R A F IT  |$g g$g g$g g$g
we wszystkich państwach Patent angielski nabyła od Warszawskiej fabryki Grafit 
największa fabryka kas świata firma Milner’s Safe Company Limited w |Londynie.

^ E N T 0 V V ^

OGNIOTRWAŁE »
■ ^ Ż E L A Z N E  i S T A L O W E

Kasy Grafit
SZKATUŁY i KUFRY 

MEBLE KASOWE
W a r s z a w a  .

są to stalowo-pancerne szafy, wyłożone wewnątrz dla izolacji masa 
U T cUi.li grafitową, jedyne Kasy prawdziwie chroniące od złodziei i ognią.

Katalogi z objaśnieniami gratis i franco.
C E N Y  N IZ K IE .  C E N Y  N IZ K IE .

W I E C Z N A  W A R T O Ś Ć !
Złoty pierścionek, masywny 56 próby, męski lub damski, z prawdziwym 
paryskim brylantem „Victorya“ niczem się nie różni od drogich brylan
tów, kosztujących 100 rb. Cena razem z przesyłką pocztową tylko 
6 rb. 25 kop., a 2 sztuki 12 rubli. Para kolczyków z brylantami 

Yictorya" 6 rb. Wysyłka za zaliczeniem pocztowem bez zaliczki MICHAŁ JAKÓBOWICZ 
w WARSZAWIE ui Długa Jfe 47. Znaczna liczba dziękczynnych listów i odezw od in 

teligentnej publiczności.

\>
i #

•*T" 3 ^ E a , i s t e r  C e o Ł - o w y .  ,.... - «MLf *Us

Z A K Ł A D

KAZIMIERZA WARMIŃSKIEGO
w PŁOCKU ul. Więzienna dom W-go Chylińskiego.

Przyjmuje zamówienia na całkowite urządzenia mieszkań od najskromniejszych 
do najwykwintniejszych. Wszelkie reperacje i roboty najdrobniejsze.

. O d naw ian ie  i p ak o w an ie  meToli. ^
R O B O T Y  T A P I C E R S K I E  I D E K O R A C Y J N E .  ^

L U S T R A  I M A R M U R Y .
•‘'Hm,. c e N y  n i z k i e. •*-

W A R S Z T A T Y  M E C H A N I C Z N E

„SAM OPOM OC”
p rzy  u licy  P łońskiej .

polecają JW , i W W . Obywatelom ziemskim wszelkie narzędzia rolnicze własnego wy
robu, jako to: brony, obsypniki, wypielacze, znaczniki, maneże, młocarnie, sieczkarnie, 
wialnie, oraz wszelkie maszyny i narzędzia w zakres rolnictwa wchodzące. Przyjmują 
również stare maszyny i narzędzia do reparacji i wykonywują roboty trwale, dokład
nie i po najprzystępniejszych cenach.

Koła do wozów są zawsze na składzie.

III
i
voI

M A G N U S
ogier skarogniady pełnej krwi angielskiej 
po ogierze „Magnat“ 16 (O. G. B. vol. 

[I p. 172, r .  1884) po Kisbor - Ocscse 
Miss Ellis, z klaczy „U ja“ (A. D. G. B. 
Dl. VII p. 61, r. 1875) po og. B o rde r-  

Knight i „Gaeta“, do sprzedania w Sikorzu, 
pod Płockiem. Adres: Sikorz, st. pocztowa 

PŁOCK. Zarząd Dóbr.

Z powodu likwidacji domu handlowego

B raci Wolibner i spółka
lucerna, marchew, buraki pastewne i in
ne nasiona wyprzedają się p o  c e n a c h  
n i  z k i c h .

Jasieński.

Gilzy „HYGIENA"
z fab ryk i Sz. P o k rzy w a

w Płocku poleca się pp. palącym. W y ra 
bia się takowe specjalnemi maszynami, bez 
pomocy rą k  ludzkich, są one zatem p ra 
wdziwie hygieniczne. W yrabiane są z naj
lepszych francuskich bibułek i mundsztuków. 
Ceny nizkie. Dostać można we wszystkich 

składach tabacznych.
Skład  główny P łock, S ta ry  Rynek dom Kirstejna.

Nagrody rb. 10.
W e wsi Gumowo zginął wyżeł ponter 

czarny podpalany, wabi się „Ń ero“ .

P roszę  zawiadomić! Ujazdowo — 
Domaszewski, p. Ciechanów.

Z A R Z Ą D

CIECHANOWSKIEGO TOWARZYSTWA
Wzajemnego Kredytu.

ma zaszczyt zawiadomić pp. członków, iż 
termin rocznego zwyczajnego Zebrania wy
znaczony został na dzień 19 lutego n. s. 
r. b. w lokalu Towarzystwa o godz. 5 po 
południu, a w razie nieprzybycia wyzna
czonej § 35 Ustawy liczby Członków ni- 
niejszem wyznacza się termin powtórnego 
Zebrania na dzień 5 marca n. s. r. b. 
o 5-ej po poł., na  którem, bez względu na 
ilość przybyłych — zapadną obowiązujące 
decyzye.

Przedmiotem Zebrania będzie: 1) przed
stawienie sprawozdania Zarządu za rok 
1902 i odnośnych wniosków Rady, 2) r a 
port Komisji Rewizyjnej, 3) projekt wy
datków na  r. 1903, i )  wybór 2 członków 
Rady w miejsce wychodzących pp. J . W łod
ka  i Z. Choromanskiego, 5) wybór człon
ka  Zarządu w miejsce wychodzącego p. S. 
Kujawskiego, 6) wybór 3 Członkow Ko
misji Rewizyjnej i 3 Zastępców, 7) spra
wy bieżące.

-  KATARU
BORO ■

• ■ MENTOL
prowizora farm.

J. K n z u h
Cena kop. 30.

Sposób użycia jes t przy 
każdej tutce. 

Sprzedaż w Aptekach 
i Składach Aptecznych. 

R ep rezen ta n t
S. M. GOLDBERG,

W rszawa, Karmelicka 5.

E1TAŁ0W1
w ozdobnych doniczkach, łudząco naśla
dujące naturalne. Bukiety-Girlandy— Palmy 
— Liry— Zardiniery— Wiązanki na świece 

kościelne, etc. etc. 
Reprezentacja na Płock W ł. Apfelbaum.

Skład mebli.

K S IĘ G A R N IA

K. Miecznikowskiego i W. Styczyńskiej
w Płocku, ul. Grodzka dom Woldenberga.

Poleca wielki wybór książek wszelkiej treści 
i matex-jałów piśmiennych.

Do zbycia
w dom. Smardzewo pod Płońskiem.

3 letni «t«dnih odraiany powiślańskiej czer- 
i*18vul 51&SU1B wonej z obory w Wojczy, n a 
grodzonej na  wystawach w Warszawie 

i Kielcach.

oper Trakeński Ubu z Prus

T a m ż e  o b e j r z e ć  m o ż n a  p r z y c h ó 
w e k  p o  n i c h .

ZARZĄD STACJI 
rolniczo - doświadczalnej

w Chojnowie, 
zawiadamia niniejszym członków Towarzy
stwa rolniczego w Płocku, że w obecnej 
porze nabywania pod zasiewy wiosenne 
nawozów sztucznych, nasion, podejmuje się 
ich kontroli dla członków Towarzystwa za 
opłatą obniżoną o 10$ od cen normalnych, 
a to w celu, by kontrolę taką  uprzystępnić 
i nabywcom mniejszej ilości nawozów lub 
nasion, a przez to przyczynić się do ure

gulowania handlu temi artykułami. 
Instrukcję, pouczającą o braniu próbek 
i terminie przesłania ich do stacji można 
otrzymać w biurze Tow. rolniczego, (ul.

W arszawska dom własny)

O G R Ó D
do wydzierżawienia w posesji sukcesorów 
H olca przy ulicy Warszawskiej.  W iado
mość w biurze T. K. Z. u Stefana Zgli- 

czyńskiego.

700 korcy kartofli
czerwonych je s t  do sprzedania

w Ciółkówku pod Płockiem.

JEST DO SPRZEDANIA

FOLWARK
w ziemi pszennej

w bliskości m. Płocka i cukrowni Boro- 
wiczki, przestrzeni włók 8 —bliższa wiado
mość w aptece W-go Gościckiego w Płocku.

W bieżącym miesiącu zostało zamienione

FUTRO SZOPY
Z s z a r y m  w i e r z c h e m  na takież ale 

mniejsze.
Znajdujący się w tych samych warunkach ( 
raczy zawiadomić Śniechowskiego w onie- 

chach przez Sierpc.

R Z Ą D C A
pod kierunkiem właściciela, potrzebny od
1 kwietnia 1903 r. na majątek około 20-tu 

włók pod Płockiem— oferty piśmienne
z kopjami świadectw składać w biurze Płoc. 

Tow. Rolniczego dla K. T.

BYCZKI
3|4 Bern-Simentłial

do sprzedania po 10 kop. funt żywej wagi 
w Kamienicy st. poczt Dobrzyń n. Wisłą.

Do sprzedania
2 stadniczki roczne

pół krwi rasy  Oldenbnrskiej

w dom. Grodkowo pod Wyszogrodem.
Redaktor i Wydawca Adam Grabowski.
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